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N o w y  J o r k ,  8. Październ. — 40,000 konfederatów pod je­

nerałam i Price i Yandornem uderzyli na unionistów pod Koryntem 
w państwie Missisipi. W alka trw ała przez dwa dni. Rosenkranz 
donosi pod d. 5. b. m.: „W ielki krwi przelew. Konfederatów od­
parto. “ Wiadomość tę potwierdza ostatni buletyn wojenny unioni­
stów. Nieprzyjaciel całkiem rozproszony. Konfederaci cofają się 
do Richmondu. Opuścili Frankfurt.

— Komisya senatu stanów południowych przyjęła rezolucyą, 
na mocy której wszyscy oficerowie stanów północnych od Stycznia 
aż do ukończenia wojny lub cofnięcia proklamacyi o emancypacji 
niewolników, będą używani do robót przymusowych.

P a r y ż ,  17. Października. — Dzisiejszy M o n i t o r  zamieszcza 
nominacye m arszałka Canroberta na naczelnego komendanta Ly­
onu i księcia Magenty na naczelnika komendanta w Nancy.

M o n a c h i u m ,  17. Października. —  Na posiedzeniu dzisiej- 
szem zgromadzenia handlowego przyjęto glosami 100 przeciw 96 
wniosek mniejszości kom isyi, brzmiący jak  następuje: w każdym 
przypadku przyjąć układ handlowy niemiecko francuski i główną 
jego osnowę, a jeżeli podobna z zatrzymaniem istnących ułatwień 
handlowych między związkiem handlowym i Austryą.

P e t e r s b u r g ,  18. Października. — Wedle ukazu cesarskiego 
mają być przydani do sądów wojskowych publiczni instygatorzy 
i obrońcjr.

— Gubernator wileński zniósł dekretem zaprowadzony stan 
wojenny w okręgu miejskim. Noszenie broni zakazane. Zbrodnie 
stanu pozostają pod rozstrzygnięciem sądów wojennych.

B e r l i n .  18. Października. — Najj. Pan raczył nadać radzcy eko­
nomicznemu K o h l e r o w i  w Sondershausen tytuł radzcy ekonomiczno- 
krajowego, a zamiauować asesora l t i s s m a n a  w Lrfurcie audytorem 

. garnizonowym w Saarlouis.

B e r l i n ,  17. Października. — Na wiele adresów nadeszłych z po­
wiatów naugardskiego, soldinskiego, gdańskiego, świdnickiego itd., 
dał król JMć następującą odpowiedź: cieszy mnie widząc przedemną 
zgromadzonych tak wielu przejętych temi samemi uczuciami z różnych 
części mojej monarchii, — a mianowicie w tak ciężkich czasach tera­
źniejszych. Nastąpiło teraz ciężkie przesilenie, tak ciężkie, jakiegom 
się niespodziewał, jakiegom się nawet spodziewać niemógł. Od chwili 
objęcia przezemnie rejencyi i rządu, pokładałem pewność w zaufaniu 
do mnie mojego ludu. Moje słowa wówczas wypowiedziane często źle 
tłumaczono, ponieważ je źle kierowana prasa wykrzywiła. Byłem prze­
konany o konieczności przedsięwzięcia i ukończenia mojego własnego 
dzieła, reformy wojska. Temu właśnie mojemu dziełu stawiano prze­
szkody w niespodziewanym rozmiarze. Na cóż się przyda całe chwilowe 
bogactwo, całe błogosławieństwo przemysłu, na co się przydadzą wszel­
kie dobra, które nam Bóg udzielił, jeżeli niebędzie żadnej obrony, je­
żeli im zagrożą niebezpieczeństwem? Rzadko atoli występowano prze­
ciw przedsięwzięciu, jako przeciw temu dziełu przezemnie przedsięwzię­
temu ku obronie i dobru mojego kraju. Prawda, żem był przytem 
zmuszony zażądać ofiar od mojego ludu, ale według mojego zupełnego 
przekonania nie takich ofiar, którychby niemożna dostarczyć, jak to 
dowodzi przedstawienie finansowe. Gdzie rzeczywiście okazywaty się 
uciążliwości, byłem gotów je złagodzić. Zezwoliłem dla tego na znie­
sienie dodatków podatkowych. Czy liż mi za to wdzięczność okazano? 
Przeciwnie, izba deputowanych uchwaliła adres, który niezawierał 
bynajmniej wdzięczności. To mnie głęboko boli! Ale jak trafnie uwa­
żacie: nieprzeistoczenie armii jest właściwie punktem napaści, lecz cel 
gdzieindziej leży. Poprzednio ukrywane zamiary w części przynajmniej 
odsłoniły maskę. Ch c ę  m o j e m u  l udowi  b e z  u j my  k o n s t y t u -  
cyą  u t r z y m a ć ;  ale moim nieodzownym powołaniem i moją jest nie­
wzruszoną wolą; z a c h o w a ć  n i e n a r u s z o n e m i  k o r o n ę  po p r z o d ­
k a c h  mo i c h  o d z i e d z i c z o n ą  i jej  k o n s t y t u c y j n e  p r a w a .  Jest 
to potrzeba w interesie mojego ludu! Do tego atoli, tudzież do obrony 
powyżej wymienionych dóbr, należy silnie zorganizowane stojące woj­
sko i nie tak zwane wojsko ludowe, które jak jeden Prusak niewzdry- 
gnął się powiedzieć stać powinno za parlamentem. Stale postanowiłem 
nic nic uronić z praw przezemnie odziedziczonych. Powiedzcie to waszym 
mocodawcom. Wiecie teraz i słyszycie, jak myślę o tern. Niech każdy

Car Piotr i carewicz Aleksy.
(Czas.)

(D okończen ie  z N r. 24 0 .)

Otóż dokument wyświecający z całą prawdą ostatnie chwilo męczen­
nika carewicza. Cokolwiek p. Ustriałow przeciw jego autentyczności po- 
wiada, — a s% to argumenta rzeczywiście niezmiernie słabe, jak np. że 
Eufrozyna nie była brzydką i wysoką, że kompromitujących carewicza 
papierów nie znaleziono zaszytych w szatach jego przyjaciół itd. — bije 
zeń przez ów akcent prawdy, owa bezpośredność wrażeń, z jakiemi tylko 
naoczny świadek występować może. Bliska znajomość wszelkich szcze­
gółów i osób, otaczających wtych tragicznych chwilach carewicza i zbro­
dniczy dwór petersburski, ów prawdziwie moskiewski szacunek tak 
w mordercach carewicza, jak o samym carze dla form religijnych 
w chwili najpotworniejszego gwałcenia ich treści; sam czyn zresztą, tak 
wyłącznie moskiewski, harmonizujący tak wybornie z obyczajem pra­
ktykowanym później z równem powodzeniem na gardłach Piotra III. 
i Pawła I., — wszystko to razem potwierdza według nas prawdziwość 
powyższego listu, której przytoczone przez p. Ustrialowa niedokładności 
w szczegółach dalszych i obojętnych całkiem dla głównego przedmiotu, 
zachwiać niezdolne. Przedewszystkiem zas popiera ją sama natura rze­
czy. Cóż, pytamy, pozostało Piotrowi do roboty, z synem, którego 
ulubiona carowa i nie mniej ulubiony jej faworyt, Katarzyna i Męży­
ków pierwsza dla pozyskania tronu własnemu dziecięciu, drugi dla 
ambitnych widoków samowładnego rządzenia pod panowaniem niedołę­
żnej kobiety i małoletniego dziecka, zgubić postanowili ?  ̂ Coz, pytamy 
na ostatek, pozostało do czynienia carowi z synem, który przeżywszy 
cudownym sposobom 99 knutów i tortury, jakiemi ciało jogo z łaski 
Coca poszarpano, byłby zamknięty w głębi jakiej ciemnicy klasztornej

pozostał wiecznie żywem widmem straszącem sumienie ojcowskie, na­
dzieją ludu, duchowieństwa i wszystkich cierpiących, nieustanną grozą 
tych, co go na męki i niewolę skazali? Wykonanie wyroku śmierci, ci­
che, skryte, takie właśnie, jak je Rumiańcow w swym poufnym liście 
opisuje, było jedynie w stanie rozwiązać od razu wszystkie te trudności 
i obawy. Zresztą, jeźli chodzi o moralną stronę czynu, a ta  jest tu dla 
nas rzeczą główną, czyż było gorzej i niegodziwiej skrócić cierpienia 
syna przez nasłanych wśród ciemności nocnej skrytobójców, jak mordo­
wać biedną ofiarę od dnia do dnia nowemi knutami i torturami, póki 
nareszcie nie wyzionie ducha? Dla tego wszystkiego nie podlega pra­
wda Rumiańcowowego listu w oczach naszych najmniejszej wątpliwości. 
»Syn Piotra zginął pod śmiertelnemi uciskami skrytobójców nasłanych 
przez własnego ojca!«

Zresztą podobnie całkiem, jak kiedy dla przedstawienia jakiej czar­
nej, nocnej zbrodni na deskach teatralnych niknie światło a scena po­
grążona w ciemności, aby następnie w nowym dramatu ustępie objawić 
się jasno i widno oczom publiczności, tak i w tragedyi carewicza ustę­
puje natychmiast z chwilą śmierci jego niepewność i mętność wypad­
ków. Na widowni wydarzeń, w obliczu ludu swego i posłów zagrani­
cznych, widać cara wraz z carową Katarzyną i Mężykowem, urządzają­
cego z niesłychaną skrzętnością uroczysty pogrzeb swej ofiary, której 
ciało dnia 9. Lipca rano, tj. we dwa dni po zamordowaniu, przewieziono 
z twierdzy do kościoła katedralnego. Dnia następnego, w niedzielę 10. 
Lipca, daje car następny dowód czułości, który poseł cesarski Pleyer 
uwiecznił w depeszy do dworu wiedeńskiego z 15. Lipca 1718: »W nie­
dzielę 10. Lipca (29. Czerwca) w dzień św. Piotra, była uczta w dworcu 
letnim ; ztamtąd udali się goście do warsztatu okrętowego admiralicyi, 
gdzie wieczorem spuszczano do wody okręt o 91 działach, zbudowany 
według planu cara samego. Wszyscy byli w dobrym humorze, pito do-
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0 to się s ta ra , aby to  pojmowanie w dalekich kolach znalazło upowsze­
chnienie i poparcie. Skoro się to stauio , natenczas znów lepiej będzie. 
Bo Bóg wszechmocny zawsze czuwał nad P rusam i i n adal bronić nas bę­
dzie. H asiem  jest P ru s: Z Bogiem , za k ró la  i ojczyznę 1

— W  feudalnych korespondeucyach czytam y: berlińscy korespon­
denci donoszą w dziennikach zagranicznych o zam iarach wydawania 
z góry nowych praw i nadzwyczajnych środkach. O ile zaczerpnąć m o­
gliśm y wiadomości z kół rządowych, nic tam  niewiedzą o oktrojow a- 
niach, ale o silnej woli u trzym ania  wszystkich atrybucyj rządowi, któro 
mu służą na mocy praw zaprowadzonych w różnych k ierunkach  i zasto­
sowania teraz  z ca łą  energ ią , co się zaniedbało w w ątłej p raktyce.

  S i i d d e u t s c h e  Z tg . pisze z M onachium : K rólow a M arya me-
clice wrócić do Rzymu, do swojego m ałżonka. Mówią nawet, że chce 
pójść z nim  do rozwodu. Byłoby to  d la  neapolitańskiego B urbona m o­
ralnym  ciosem niem niej śm iertelnym , ja k  wyprawa G aribaldego w ro k u
1860. . r ,

— W czorajsza N a t i o n a l  Z e i t u n g  została  zabrana przez polic)
a jak  się ona dom yśla z powodu zdań wyjętych z dzienników francuskich
1 angielskich o tem , co się te raz  dzieje w Prusach.

— Zdajem y sp raw ę, wedle urzędowych stenogram ów , z mowy, 
k tó rą  powiedział poseł śrem sk i, hr. D ziałyński, w obronie petycyi te ­
r y t o r i a l n e j  p. K. N iegolewskiego, na posiedzeniu prusk iej izby posel­
skiej z dnia 23. W rześnia. . .

Posiedzenie rozpoczyna się od stanowczego głosowania nad całością 
b u d ż e t u  wojskowego za rok 1862. Czynność t a ,  dość przeciągła i za- 
w ik łana , kończy się im iennom  głosowaniem nad głównem pytaniem  
i ten wydaje rezu lta t, że izba postanaw ia większością 308 głosów prze­
ciwko 11, odmowie swego przyzwolenia na żądaną przez rząd sumę 
37,S0O,000 talarów  (w okrągłych liczbach) zwyczajnych wydatków na 
wojsko. W ypadek glosowania bardzo silnie porusza izbę i staje się przed­
m iotem  żywych rozmów pomiędzy członkam i.

Ś ród  takich okoliczności przechodzi izba do następnego przedm iotu 
swego porządku dziennego. Je s t nim dalszy ciąg dyskusyi nad szóstym 
raportem  komisyi petycyjnej. P ierw szą petycyą, k tó ra  przychodzi pod 
rozpoznanie, jest petycya p. K aźm ierza Niegolewskiego, o której rap o rt 
kom isyi pod lite rą  D spraw ę zdaje. P. K. N iegolew ski, b iorąc asum pt 
z trudności granicznych, jak ich  sam  doznaje w m ają tku  swej żony, K o­
m orze, p ro s i, ażeby izba zechciała wezwać rząd  królew ski do poczynie­
nia potrzebnych kroków, w celu,

iżby gw arantow ana dawnej Polsce w granicach z r. L U *  łą ­
czność te ry to ry a ln a , przyszła w wykonanie i ściśle by ła  prze­
s trzeganą; w szczególności zaś,

iżby stypulacye tra k ta tu  prusko-rosyjskiego z d. 3. M a ja ib lo  
w przedm iocie jedności tery toryalnej pomiędzy różnem i czę­
ściam i dawnej P o lsk i z r. 1772, m ianowicie tych k tó re  Prusom  
i Rosyi przypadły, były w ykonyw ane; wreszcie, 
iżby rząd królew ski s ta ra ł się wymódz na drodze dyploinaty- 
czycj u  rządu  rosyjskiego, ażeby tenże ściśle w ykonywał te  po­
stanow ienia t r a k ta tu , k tóre się odnoszą do przeciętych przez 
g r a n i c ę  m ajątków  ziem skich, mianowicie zaś, ażeby w łościa­
nom wsi R uda do m ają tku  K om orza należącej, pozw alał na 
przyszłość, tak  jak  się to dawniej działo , przechodzić swobo­
dnie tam  i nazad granicę d la odrab ian ia  swych w łościańskich
powinności. _ . _ ,

R aport kom isyi przypom ina że w niosek całkiem  podobny do żądań 
w yrażonych w dwóch pierwszych ustępach , postawiony był w roku  1861 
przez posła W. N iegolewskiego (b ra ta  dzisiejszego petenta) i ż e izb au p a ­
tru jąc  w nim  p ostu la t przeciwny artykułow i I. konstytucyi przeszła do 
porządku dziennego, dyskusyi nad samąż treścią wniosku wcale nie do- 
ouszczając. Obecna petycya zawiera wprawdzie tak że , w 3 ustępiesw o-

brze i jedzono podobnież; w nocy puszczano na brzegu fajerw erki, a w-e- 
soły festyn trw ał do 2ej po północy. Przy tej sposobności pytali posło ­
wie zagraniczni, czy będzie ogłoszona żałoba? Odpowiedziano im, że 
nie będzie żadnej żałoby, ponieważ carewicz um arł jako  zbrodniarz. 
D nia 11 L ipca (30. Czerwca), o godzinie 9ej wieczorem spuszczono ciało 
do <n-obu w nowym kościele twierdzy, obok śp. następczym  tro n u ; car 
z m inistram i, carowa, cale wysokie duchowieństwo i dygnitarze, jako  
i wiele ludu, byli przytom nym i żałobnem u obchodowi. Podczas pochodu 
bito  w dzwony nieustannie wśród wystrzałów  działowych, podobnie jak  
na pogrzebie oficera m arynarki. M inistrow ie zagraniczni nie byli zapio-
szeni na ten  obchód. .

Na tem  kończy się straszliw a tragedya carewicza Aleksego. Ł a ­
skawy ca r, chcąc zatrzeć pam ięć syna, da ł nakoniee jeszcze rozkaz wy­
słan ia  całkiem  niewinnych sług  jego, którzy mu w ucieczce towarzyszyli, 
n a  S ybir, »aby uniknąć zgorszenia ich widoku w Rosyi.«

W  obce tego mordu politycznego, pierwszego w swoim rodzaju , ale 
nie ostatn iego w Rosyi i w rodzie carów ; w obec tego m ordu wykonanego 
z zim ną k rw ią , powoli i cząstkowo, czemże są zam achy fanatyków  i m a­
rzycieli, czemże ich rewolwerowe strza ły  i »niecne« sp isk i urzędowego 
m oskiewskiego sty lu? Cóż dalej w obec podobnych faktów powiedzieć 
o insty tucy i,” k tó ra  aby żyć i istnieć, m usiała sięgnąć do zbrodni, jako  
nieodzownego p ierw iastku! Cóż nareszcie w obec podobnych zbrodni po­
wiedzieć o mężach stanu  i h istorykach, co zapom inając, że prawdziwej 
wielkości w arunkiem  je s t niem niej moralność celów, jako  środków, czczą 
P io tra  jako cyw ilizatora Rosyi d la  tego, że się me wzgrygnął przed po­
tw orna zbrodnia , a szydzą z ofiar, co dla zachowania istnienia własnego, 
nie były zdolne popełnić zbrodni?  N iechaj na te  wszystkie py tan ia  od­
powiada sum ienie naszych moskofilow,^ miedziane czoło kupionych przoz 
Moskwę dziennikarzy, literatów  i mężów stanu .

K ończąc, chcielibyśmy jeszcze ty lko  rozwiązać jedno pytanie. Cze-

icli żąd ań , skargę na  stosunki osobiście pe ten ta  dotyczące, ale ska gę 
ta k ą  należało petentow i zanieść naprzód do władzy właściwej, to jes 
odnośnej rejencyi, czego on uczynić zaniedbał. Z tych wszystkich wię 
powodów wnosi kom isya ażeby przejść nad obecną petycyą p. K. Niego 
łewskiego, do porządku dziennego. .

P rzeciw ko takow em u wnioskowi komisyi zabiera głos poseł Dzn 
łyński i w te przem awia słow a: ..

P oseł lir. D ziałyński: »Panowie! dziedzic W łościejewek, pan Kazi­
m ierz N iegolew ski, został przez ożenienie się z lir. Skórzew ską, "
dziedzicem dóbr Komorza. Jedna z wsi do dóbr tych należąca, R UI a>

Przeciw ko takow em u wnioskowi kom isyi zab iera  głos poseł Dzia­
łyńsk i i w te przem aw ia słow a: „

P oseł lir. D z i a ł y ń s k i :  »Panowie, dziedzic W łościejew ek, p -K a ­
zim ierz N iegolew ski, został przez ożenienie się z h rab ian k ą  Skórzewską, 
współdziedzicem dóbr K om orza. Jed n a  z wsi do dóbr tych  należąca, 
R u d a , leży po drugiej stronie polskiej granicy; włościanie zaś tej wsi 
obowiązani są  odbywać robociznę w K om orzu i takow ą aż do roku  ze­
szłego odbywali. Tym sposobem  pan  Kazim ierz Niegolewski jest pod­
danym  dwóch krajów, sujet m ixte. P raw a  pod względem własności tego 
rodzaju  poddanym  służące, zawarowane są  artyku łem  8. wiedeńskiego 
tra k ta tu , zawartego między P rusam i a  Rosyą d. 3. M aja 1815 r. w tycli 
słow ach: »»La qualite  de sujet m ixte q u an t a  la  p ropriete sera  ceconnue 
et maintenue.«« Że zaś p. N iegolewski praw o to przez ożenienie się po­
zyskał, wypływa z artykułów  15. i 16. tegoż tra k ta tu , k tóre  brzm ią na­
stępnie: »»Dans le cas qu’il fu t devolu a  un individu.... une fortune quel- 
conque a  t itre  d ’ heritage...., de mariage«« i td . , »»il sera  assim ile au  pro- 
p rie ta ire  m ix te .«« B liższe określenie praw  dwukrajowym  poddanym  
służących znajduje się w artyku le  13, 17, 18 i 19; m ateryalne zaś, h an ­
dlowo polityczne, narodowe i polityczne praw a wszystkich Polaków  
w granicach dawnej P o lsk i z 1772 r. objęte są 30 pierwszemi a rtyku łam i 
rzeczonego trak ta tu .

Spraw ozdanie kom isyi przedłożyło wam panowie jeden ty lko  wnio­
sek petycyi p. Niegolewskiego. Ależ ta  petycya dzieli się nadto  na dwie 
części: m ateryalną i polityczną. Co się tyczy osobistego zażalenia pana 
Niegolewskiego, żąda on zawezwania rząd u  królewskiego do w yjednania 
na drodze dyplomatycznej u rządu  rosyjskiego, ażeby ten osta tn i wypeł­
n ił ściśle i sum iennie przepisy tra k ta tu  względem posiadłości g ranicą 
przeciętych, mianowicie zaś, żeby włościanom wsi Rudy dozwolonem 
było swobodue przechodzenie granicy tam  i napow rót d la  odbyw ania 
w Komorzu robó t, do k tórych są  obowiązani. Mocno ubolew am  nad tem  
panow ie, że kom isya żadnej nie uczyniła różnicy pomiędzy konkretnym  
faktem  a  m ateryalną i polityczną stroną  petycyi. 1* a k t bowiem konkre­
tny  niemoże mojem zdaniem  żadnej podlegać w ątpliw ości, bo skoro kon- 
stytucya praw o własności za n ietykalne uznaje i rząd  ma isto tny obowią­
zek bronienia praw  własności ta k  pogranicznych mieszkańców, ja k  i tych 
obyw ateli, k tórych  posiadłości w obcych znajdują się k ra jach , to  petent 
słusznie żądać może, żeby jego m ateryalne praw a w łasności rządow i po­
lecone zostały i rząd je  m usi wziąść w swoją opiekę.

Kom isya zaś przyznając, że prawo w łasności pana  Niegolewskiego 
poniekąd zostało naruszone, nie uw zględniła jednak  całkowicie petycyi 
p. Niegolewskiego. Albowiem co się tyczy s tra t jak ie  w ogólności wszy­
scy pograniczni mieszkańcy W . K s. Poznańskiego i prowincyi wscho­
dnich ponoszą, kom isya wyrzeka: że o ile słyszy, m ieszkańcy różnych 
dzielnic dawnej P o lsk i głównie o niewykonanie ty lko przepisów pod 
względem utrzym ania rzek w s ta n ie  spław nym , op ła t żeglugi i ceł od 
wwozu i wywozu tow aru tow aru użalać się mogą. P anow ie, tak ie  tw ier­
dzenie komisyi zm usza mię do przypom nienia izbie wniosku p. G runera, 
postawionego w r. 1856 w tych  słowach:

»»Oświadczyć królew skiem u rządow i oczekiw anie, iż ten  
uczyni zadość długoletnim  słusznym  zażaleniom  wschodnich po-

goż właściwie pozbawił car Rosyą zabijając Aleksego? Oto cierpiąca pod 
caram i ludzkość zyskiw ała od czasu do czasu z rąk  litościwej O patrzno­
ści chwilę pewnego wytchnienia i odpoczynku, jakoby dla tego, aby na­
brać sił do nowych katuszy i cierpień. Bo Iw anie groźnym , łagodny, za­
myślony, pobożny F ied o r; po K atarzynie  Paw eł, po M ikołaju A leksan­
der. R eguła ta  pow tarzająca się sta le  w h istory i m oskiew skiej, znaj­
duje wyjątek jedyny po śm ierci P iotra. Car P io tr  m ordując syna, po­
zbawił Rosyą jeszcze za życia owej chwili w ytchnienia jak a  d la  niej 
m ia ła  nastąp ić  po jego śmierci. A leksy nie zapow iadał wielkiego czło­
wieka; była to is to ta  s łab a , niezdolna, lub iąca w ygodę, dążąca do spo­
koju pryw atnego życia. Cokolwiekbądź jednakże, byłby je j pozwolił za­
czerpnąć pow ietrza, odetchnąć po ludzku. Program  jego polityczny czy­
taliśm y już wyżej w owych wypiskach z annałów B aroniusza, gdzie prze­
m awia za swobodą mowy, za łaską  d la  więźniów i skazanych. D opełnia 
go następne zeznanie Eufrozyny Federow : »Mówił mi carewicz: oddalę 
w szystkich teraźniejszych możnowładzców, a  wybiorę ludzi nowych we­
d łu g  mego upodobania. Mówił mi dale j, że gdy będzie carem , zam ie­
szka w M oskwie, a zamieni P e te rsb u rg  na zwyczajne m iasto; podobnież 
porzuci okręty  i nie będzie ich m iał wcale; wojsko będzie tylko trzym ał 
d la  obrony k ra ju , nie chcąc wojować z nikim  i konteu tu jąć się dotycli- 
czasowemi posiadłościam i; mówił dalej, że m a zam iar przebyw ania 
w Moskwie w zim ie, a w Jarosław iu  w lecie; a  gdy słyszał lub czytał 
w dziennikach, że P etersburg  spokojny i cichy, m ów ił, że ta  cisza i ten 
spokój nienaturalno i pow tarzał: albo ojciec mój um rze, albo będzie 
bunt. Ojciec mój nie lub i m nie, nie wiem d la  czego i chciałby pozosta­
wić dziedzictwo mem u b ra tu , który je s t jeszcze dzieckiem . Moj ojciec 
sądz i, że żona jego, moja m acocha, m a rozum ; a  przecież gdy umrze, 
popadnie korona pod rządy kądzieli. Nic ztąd  nic nastąp i dobrego, 
a  będziemy m ieli rewolucyę.«



graniczny cli prow incji o uciążliwe zam knięcie rosyjskiej granicy, 
i że na przyszłość rząd  u trw a li w tej m ierze tak i stan  rzeczy, 
któryby nie b y ł, ja k  dotychczasowy, w sprzeczności z lstm eją- 
ccmi trak ta tam i i z potrzebam i kom um kacyi między dwoma 
k ra jam i.««

Motywa tego wniosku brzm ią dosłow nie: .........................................
»»Jeżeli uciążliwości ponosi handel p ru sk i, a  mianowicie ko- 

m unikacye wschodnich pogranicznych prowincyi p ruskich  przez 
zakazowy system  R osyi, jest równie dobrze wiadome jak  i to, ze 
tak ie  postępow anie jest w sprzeczności z przepisam i tra k ta tu  
15. M aja 1815 r.«« (Dalszy ciąg nastąpi),

l&rólcstwo Polskie.
W a r s z a w a ,  15 Paźdz. — W im ieniu najj. A l o k s a n d r a I I . , ce­

sarza wszech R osy i, k ró la  polskiego, etc. etc. etc. R ada  adm in istra ­
cyjna K rólestw a.. . ,

N a zasadzie A rt. 63. praw a zd . 5 Czerwca r. b. o oczynszowamu wło­
ścian z u rzęd u , zgodnie z przedstaw ieniem  kom isyi rządowej spraw wew., 
rada adm inistracyjna K rólestw a z liczcy 12 członków, przy każdej dele­
gac ji czynszowej przez rady  powiatowe w ybranych, m ianuje nim ejszem  
prezydującym i w tychże delegacyach czynszowych w gubernn  radom skiej
następujących członków : . . .  i  » • -„i„

Do pow iatu radom skiego, W ojciechowskiego Antoniego, w łaściciela

d° b rdoWp o w k tu  opoczyńskiego, Szymońskiego W alentego, w łaściciela

do pow ia tu ’ opatowskiogo, Jasińsk iego  W ładysław a, w łaściciela

g0brd^°pow m tu sandom ierskiego, G lazm era P io tra ,  w spółw łaściciela
dóbr T ursko w ielkie; /lAhr

do pow iatu kieleckiego, Oraczewskiego E dw arda , w łaściciela

M° do pow iatu Stopnickiego, W alchnow skiego L udw ika, w łaściciela

^ ^ d o  pow iatu miechowskiego, Radziejowskiego R a fa ła , w łaściciela

^ Óbrdo pow iatu olkuskiego, Siem ieńskiego J a c k a , w łaściciela dobr Za-

Działo się w W arszawie d. 10 Październ ika  1862-
Wielki książę, nanuestnik JCK. Mose, w “ f ta  ° ! y ’

Naczelnik rząlu ejwilnego Królestwa,

P . o. dyrek to ra  głównego prezydującego w komisyi rządowej spraw  
wewn., szainbelan dw oru, rzecz, radzca  stanu  (podp.) hr. K eller.

Sekretarz  stan u  (podp.) Enoch.
— P an  M ałecki i pan  K oszutski nie przyjęli posad sobie ofiarowa­

nych przy szkole głównej, zapewne z przekonania , że trzebahy im  wprzou 
zostać jenera łam i, a potem  profesoram i pod rządem  rosyjskim .

Francja.
P a r y ż ,  15. Października. —  Na giełdzie panow ał dzis p rzestrach, 

pouieważ się dowiedziano, że p. Thouvenel podał się do dym isyi a  z nim  
nawet P ersigny  i Pould. Ja k  się zdaje, powodem tego przesilenia jest 
SDrawa rzym ska, k tó rą  chcieli ci panowie dalej posunąć w in te iesie  je ­
dności w łoskiej, a  cesarz się tem u oparł. B ądź jak  bądz, s ta tu s  quo we

W łoszech m a 7 ^  że C o u r r i e r  d u  D i m a n c h e  otrzym ał drugie
napom nienie za artyku ł dowcipny P revost-P arodo  a. W prow adził on 
w rozmowę dwóch swoich ziomków o spraw ie rzym skiej. A. tw ierdzi, ze 
p o lityka  cesarska nie poświęci papieża W łochom. A. powołuje się na 
F r a n c e ,  z k tó rą  zostaje w bliższych stosunkach przez synowca byłego 
posługacza b iu ra  L agueronniera, drugi B. powołuje się na L o n s t i t u -  
t i o n n e l a  i  na pewnego dem okratę zostającego w stosunkach z panem
Lim avrakiem  W tern M o n i t o r  wycliodzł ze znanem i dokum entam i. 
A  p o w o ł u j e  się na l is t cesarsk i, B .  na obie po nim  zamieszczone depe­
sze i na m asę kolum n które  one zaw ierają  w M o n i t o r z e  bo az lO prze- 
działek , gdy tym czasem  lis t cesarski dwie wypełnia. A. tw ierdzi, ze tu  
chodzi nie o ilość, lecz o jakość , k to  pisze i d la  tego pewnym jest.sw ego 
W  tern wchodzi P arado l i m iesza się do sporu : wadzicie się ta k  d ł upo 
i sadzicie się na dowody m ądre, kto ma racyą i kto zwycięzy, czy is 
cesarsk i, czy depeszo Thouvenela, tym czasem  zapom inacie o własnych 
życzeniach, o własnych zdaniach , o sądach  waszych przy jació ł, sąsia­
dów publiczności, o tern ani słowa. Co do m nie, k tóry  zastanaw iałem  
sio nad  tern szczególniejszem położeniem , bardziej mnie dziwią wasze 
rozpraw y aniżeli papiestwo i Włochy, nie mogę się dosyć nadziwić , że 
ul-ształceni ro stro p n i, powodowani szlaclietnem i zasadam i i wielkiomi 
wspom nieniam i Francuzi m ają  ta k i przedm iot przed oczyma swojemi, 
a  pędzą m yślam i swojemi gdzieindziej. W tem  wchodzi pies jednego z roz­
p r a w i a j ą c y c h  i  to  zakończa scenę: siada na tylnych nogach bardzo z ię-
cznie raz  po raz m achnie ogonem a w patruje się w swojego pana. J a k  
o n  c o  też szpiegujel J a k  się s ta ra  wyczytać z jego oblicza z jego oka 
najm niejszy połysk życzenia! Czy on się ruszy w prawo lub  w lewo. 
P an  Prevost P arado l zaręcza, że z czystego zam iłow ania natu ry  przypa­
tru je  się tem u psu i zdaje się , że ta  z jm u jącaosta tn ia  scena najbardziej 
się niepodobała dyrekcyi p rasy  i spowodowała ją  do udzielenia kurye-

r°w i dz ien n ik i francuskie doniosły, że nowy poseł M elim edD iem il 
basza syn R eszyda baszy, przywozi z sobą do Paryża 7 zon. iym cza- 
sem on m a ty lko  jednę żonę, ja k  w ielu innych m agnatów tu reck ich , i tę 
jednę wedle zwyczaju tureckiego pozostawia w K onstantynopolu.

Włocliy. .
Dzienniki tu ryńskie donoszą, że k ró l W ik to r E m anuel częse zimy 

przepędzi w Neapolu.

— W edle spraw ozdania lekarskiego z d. 14. b. m. o stan ie  zdrow ia 
G aribaldego okazuje s ię , że nabrzm ienie nogi znacznie się zmniejszyło, 
ale reum atyzm  w łokciu, ram ieniu i łopatce nieustępuje.

 P rofesor Schiff z F rank fu rtu , obecnie w Bernie, jeden z n a jsła ­
w niejszych fizyologów naszych czasów, został pow ołany na  profesora 
porównawczej anatom ii do muzeum we F lo ren c ji. .

—  L a  F r a n c e  pisze z Turynu pod d. 12. P aźd z ie rn .: R atazzi do­
n iósł swoim przyjaciołom , że w dniu, w k tó rym  oznajmi parlam entow i 
o n ieudaniu się wszystkich planów na  stolicę Rzym, poda się też o dy- 
misya. Tenże dziennik tw ierdzi, że we W łoszech  m a się tworzyć te raz  
stronnictw o, k tóre  wyrzekając się Rzymu, chce F lo rencyą obrać za s to ­
licę W łoch. _ _________ ___

Mi*©Biai4.a mlejsc«wa.
P o z n a ń ,  18. Październ. -  Podając stenograficzne spraw ozdania 

z posiedzeń izby deputowanych, a  głównie tych, k tó re  dotyczą W . K się­
stw a  Poznańskiego, um ieściliśm y i petycyą p. Buchowskiego i  innych 
obywateli z Poznańskiego do izby deputow anych, ażeby taz  wszedłszy 
w rzecz poleciła rządow i szanować praw a Polakom  zagw arantow ane 
a  w szczególności, aby im  nie odmawiano używ ania języka ojczystego 
w czynnościach kom isyi wysadzonych do rozk ładan ia  podatku  g runto­
wego. Gdy izba deputow anych w duchu petycyi p. Buchowskiego pole­
ciła  rządowi uwzględnienie proźb Polaków , przeto członkowie polscy 
zasiadajacy po kom isyach powiatowych do rozk ładan ia  poda tk u  g run to ­
wego przesłali do m in istra  skarb u  p. Bodelschwinga prośbę następ u ją ­
cej osnowy: . . „ -m m

Do Jego Ekscelencyi, kró l. m in istra  stan u  i  finansów, J W I . - d O-
delschwingh, kaw alera  orderów  wysokich, w Berlinie.

Członkom komisyj powiatowych do rozk ładu  p ad a tk u  gruntowego 
W W . Ks. Poznańskiem , polskiej narodowości, niedozwalano do tąd  ze 
strony władz przełożonych używania języka polskiego, ta k  w czynno­
ściach ustnych jako  i piśmiennych. W idząc  się zatem  pokrzywdzonemi 
co do praw a ta k  wysoko cenionego, wystosowali byli pod d. 27. Lutego 
r. b. prośbę do izby poselskiej w B erlin ie wnosząc

ażeby izba spowodowała rząd  królew ski, iżby szanowano praw a 
im  jak o  Polakom  zagw arantow ane, a  mianowicie, iżby m e od­
mawiano im  samowolnie używania ojczystego języka w czynno­
ściach komisyj do rozkładu  podatk u  gruntowego. _

Izba poselska uchw aliła  na posiedzeniu z d. 22. W rześn ia  r . b.: 
aby prośba niniejsza król. rządow i do uwzględnienia przokazaną
została. , . .

Udajem y się zatem  do JW P ana z p ro śb ą , ażebyś wydać raczył ja k  
najspieszniej do władz odnośnych potrzebne rozporządzenie, iżby po­
wyższej uchwale izby poselskiej s ta ło  się zadosyć, w szczególności ~as 
prosim y JW P a n a , ażebyś polecić raczył kom isarzom  departam entow ym  
obudwóch rejencyj naszych, ażeby jako urzędnicy państw a konsty tucyj­
nego zasadę wypowiedzianą przez izbę poselską uszanowali i  scisle za­
chowali, a  m ianowicie: , .

1) aby wszelkie odnośne szem ata i d ru k i w obudwoch krajow ych 
językach zaprow adzili;

2) aby wszelkie czynności i  protokuly, w k tó rych  udział bierzem y, 
w obudwóch językach spisywać polecili;

31 aby postarali się o to, by kom isarze układaw czy obydwa języki 
posiadali. .

Poznań , 16. P aździern ika 1862. (Podpisy.)
— N a zeszłośrodowem posiedzeniu reprezentantów  m iasta  Pozna­

n ia  skwitowano rachunk i kasy  kancelaryjnej za rok  1860, kasy  chorych 
nieskwitowano, bo jeszcze zalegają podobno rachunk i z r. 1859. /m zą- 
dauo objaśnienia od m agistratu , czem u koszta  przeznaczone n a  chorą­
giew d la  straży ogniowej przewyższyły ta k  znacznie pierw otnie uchw a­
lone. Co do wodociągów i  rewizyi ordynacyi m iejskiej odroczono ro z­
praw y do przyszłego posiedzenia. Zgrom adzenie zezwala na  sprzedaż 
starych  sikaw ek i przeznacza 20,000 tal. na założenie centralnego dworca 
kolei żelaznej w mieście, tudzież 1000 ta l. na prace przygotowawcze do 
lin ii kolei żelaznych zaprojektow anych. Potw ierdzono D ra Ju tro s in -  
skiego przy szkole realnej na  trzeciem  m iejscu etatowem  w miejsce D ra 
B ajla, k tóry  z d. 1. Października do G dańska odszedł, lecz w arunkowo, 
ponieważ m inister niepotw ierdził stanowczo go na tej posadzie z powodu 
wyznania rzeczonego nauczyciela mojżeszowego. r>

N a członka deputacyi ubogich w miejsce zm arłego kupca Aupan- 
skieo-o wybrano księgarza ^upańskiogo, sędzią polubownym  na KI. o- 
k re  "w ybrano ponownie k ap ita lis tę  Dahlkiego i opróżnioną posadę przy 
ewanielickiej szkole elem entarnej obsadzono nauczycielom Frankiem . 
N a członków kom isyi szacunkowej do p o d a tk u  dochodowego wybrano pp. 
K norra  A nnusa B reslauera, R osenstiela, L ipschitza i K aczkowskiego 
na  zastępców pp.’ B ielcfelda, B. H. A scha i  Feckerta. W  koćcu wyzna­
czono asystentów do m ających nastąp ić  wyborów na  reprezentantów  
m iasta. Z końcem bow iem  tego r. występuje 3 część reprezentantów  
obrana w r. 1856, mianowicie pp. Tschusclike, A ltm ann , A sch, M atecki, 
B ielefeld , B erger, W a lth e r , H itze , Lupko K n o rr, B reslauer (już wystą­
p ił) i Levi (um arł). Nowe wybory odbędą się w L ist. Na, asystentów 
d la I. k lasy  wybrano pp. B ergera i M ateckiego, na  zastępców II. B ielc­
felda i B. A scha, d la  II. k lasy  L ipschitza i M agnuszew icza, na zastępców 
B eniam ina W ittlcowskiego i Żupańskiego, d la  III . k lasy  na  I. okręg E d- 
w ard a , M am rotha i A nnusa, na zastępców Ju liu sza  Leymsotma i Louis 
Jaffego na  2 okręg C. M eyera, A. Sobeckiego i na zastępców G a r l e p  
i J . Levinsohna, na 3. okręg W altliera i K aczkowskiego n a  zastępców 
Th. M eyera i F ra a sa , na  4 okręg Schim m elpfenm ga i Gałęzewskiego, na 
zastępców Krzyżanowskiego i Reim anna. N a tem  skończono obrady za­
raz po godz. 4. Obecnymi byli reprezentanci m ia s ta , pp. Tschuschke 
(przewodniczący), A nnus, A ltm ann, A sch, B ielefeld , B o rc h a rd , Gotz,
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Cohn, Dalilke, Feckert, Garfey, Grassmann, Gałężewski, S. J.affe, S. Ja- 
ffe, B. Jaffe, Knorr, Liipke, Meisch, Meyer, Mamroth, Magnuszewicz, 
Schmidt, Schimmelpfennig i Walther. Magistrat był reprezentowany 
p r z e z  radzców miejskich Aua. Chlebowskiego, Mullera, dr. Samtera i 
Wollenhaupta.

— Wczoraj wieczorem około godziny 6tej ukazała się wielka łuna 
w stronie zachodniej naszego miasta. Dowiadujemy się, że w Jerzycach 
pod Poznaniem spaliły się trzy stodoły ze zbożem i chlewy, tudzież nie­
daleko od nich położone szopy fabryki guana z koksem tam nagroma­
dzonym. Domysł jest że ogień ten podłożono.

Wiiiłlomości literackie.
— Pamiętnika religijno-moralnego zeszyt 10 za miesiąc Październik 

r. b. wyszedł z druku i zawiera: 1) wykład pisma św. Powtórna mowa 
Elizafa i odpowiedź na nią Joba, p. ks. Serwatowskiego; 2) o postępie 
umysłu ludzkiego przez Chrystyanizm, konferencye O. Feliksa, p. ks. M. 
Nowodworskiego; 3) list pewnego proboszcza do swojej parafianki; 4) 
wolność religijna w Szwecyi, p. ks. Szpaderskiego; 5) wstrzemięźliwość

w dyecezyi Płockiej p. ks. M. N.; 6) kronikę kościelną i rozmaitości; 7) 
kronikę zagraniczną. ,

Przybyli do  P oznan ia  dnia 18. P aździern ika.
B A Z A R :  lir. Bninski z Sam ostrze la  , lir. Kwilecki z Dobrojewa , lir. Skórzewski z Czer 

n ie jewa , hr .  Łuszcze w sk i  z P o l s k i ,  J a raczew sk i  z Ł o w e n c ic , Zakrzewski  z Osieka, 
S tab lew sk i  z Z a le s ia ,  Koczorowski z W ito s ław ia ,  hr.  Czapski z B u k o w c a ,  Parczew 
ska  z Ost rowa , J a r a c z ew s k a  z J a raczew a  , M i t te ls tad t  z Sielca.

P O D  CZARNYW  O R Ł E M :  Skaław sk i  z Rogal ina  , Lange  z Śremu.
ST E R N A  I I O T E L  E U R O P E J S K I :  lir! G um bow ski  z Radownicy ,  Rogal iński z C e r e k w i c V i  

G u t t r y  z P a r y ż a ,  hr.  Remlewski z W arszaw y ,  hr.  Grabowski  z P o l s k i ,  R a d z im m ^ *  
z Zdziechowic  , ks. Drobicki z W arszaw y .

MYL1USA H O T E L  D R E Z D E N K I :  L e u c h t e n b e r g  z  B e r l in a ,  I le c g e w a n d t  z Szczecina ,
Mej’er z W ro c ła w ia ,  M eyer i P la to  R&donetzky z F l o r e n c y i , O ldem eyer  z Lipska» 
I s b e r t  z Ber lina.

H O T E L  I)U N O R D  : Koczorowski z B o ż e j e w a , Skrodzki z C z u n t e n , Koraszewski z Kije­
w a ,  lir. Żół towska  z C za cza ,  Lewandowski z Oborzysk .

I I O T E L  P A R Y S K I :  Sn iegocki z K re ro w a ,  Daszkiewicz z W rześn i .
I I O T E L  B E R L I Ń S K I :  N eu b au e r  z L e s zn a ,  v.  P e te r  z T rzebon ia ,  Neu.nann z Wrocławia» 

Scheler  z M aniew a ,  Rappold z W rz e ś n i ,  I l i r sekorn  z M iędzychodu ,  Viebig  z Nie111' 
ezyna  , B en d ix  z L i p s k a , Joach im tha l  z Berlina.

P O D  1 RZE M A  L I L I A M I : Buschke  z W a g r ó w c a ,  Wodkiewicz z Rogoźna .
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  Gross z Prudnika.

aCo tylko opuścił prassę:

POLSKI S GOSPODARSKI
dla

W i e l k i e g o  X i q s t w a  P o z n a ń s k i e g o  
na rok Pański 1863.

Tuzin 2 Tal. 25 Sgr., pojedyńczo 10 Sgr. 
Poznań, w Październiku 1862.

W. Decker i Spółka.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu (w Bazarze) odebrała i poleca:
S t u d i a  h i s t o r y c z n e  nad rewolucyą fran­

cuską 1789. tłumaczenie z francu- Tai. sKr. f.
.skiego. 3 t o m y ..................................4 15

H el mol d  a kronika sławiańska z XII 
wieku przełożona z języka łaciń­
skiego na p o lsk ie  — 20

D a n g e l  Zygm.  Ogólne zasady eko­
nomii politycznej. Tom 1 1 20

Hugo  W i k t o r .  Nędznicy. Tom ViVI 1 20 
0  w. i e rc i  a k i e  wi eżowa  L u c y n a

365 obiadów za 5 złotych z doda­
niem 120 obiadów postnych . . . — 25 

P l e b a ń s k i  Dr, Lekcya wstępna Me­
todologii i Encyklopedyi nauk aka­
demickich ....................................... — 7 6

L i g u o r i  A l f o n s  de. Droga do zba­
wienia ...................................................— 20

D u t k i e w i c z W. O prawach wierzy­
cieli........................................................ — 10

Do s k o m p l e t o w a n i a  B i b l i o t e -  
t e c z k i  l u d o w e j  n a d e s z ł y :

G a w a r e c k i Zygm.  Włościanin pol­
ski czyli gospodarstwo wiejskie dla 
użytku mniejszych gospodarstw . . 1  5

K a m i ń s k i  S t a n i s ł aw.  Chłop pol­
ski i jego gawędy wdosłownem orze-
czu ludu n aszego .............................  20

C z ę s t o c h o w a ...................................... — 1 6
K o n t r y m  o w i cz. Powieści dla ludu. — 6
Os i e c k i  J ó z e f  X. Podarek dla ludu

w ie jsk ie g o  — 10
11 o z m a i t e g ad k i i p o w i a s t  k i III.

k s i ą ż k a ................................................ — 7 6
M r ó w k a L u k a s z. Podarunek dla lu­

du naszego. Podania, powiastki,
pieśni i b a j k i ...................................... — 4

F r a n e k  z W i e l k o p l s k i  Kubuś sie­
rotka ...................................................— 6

K a m o c l t a  Józefa .  Książka do na­
bożeństwa dla chłopców wiejskich . — 4 6

— Książka do nabożeństwa dla dzie­
wcząt wiejskich.......................................— 5

J. I. Kr a s ze wsk i .  Świat i ziemia.
Ks. I .........................................................— 5

na-

o b w ie s z c z e n ie .
■ruchomości do pozostałości po zma 
H ry s fi/tin  ie  J t tc k  iiń sk  i t j
i, a mianowicie:
!om pod Nr. 20. serwisowym Nr. 117 osza- 
owany na 976 Tal. 20 Sgr.,
;ospodarstwo rolne pod Nr. 177. serwiso­
wym Nr. 337. oszacowane na 4566 Tal. 8 
igr, 4 Fen.,
ola pod Nr. 185. oszacowana na 129. Tal. 
3 Sgr. 4 Fen.,

d. rola pod Nr. 187. oszacowana na 336 Tal. 
10 Sgr.,

e. ogród w polu pod Nr. 268. oszacowany na 
59 Tal. 13 Sgr. 4 Fen. i

f. rola pod Nr. 276. oszacowana na 127 Tal. 
15 Sgr.

mają być w terminie na f l z i e ń  17. U s t o -  
g m d a  1862. l*. przed południem o godzinie 
lOej przed Ur. £ 'a ch se , Radzcą Sądu po­
wiatowego w izbie pod Nr. 15. wyznaczonym, 
drogą dobrowolnej subhastacyi za gotową za­
płatą , najwięcej ofiarującemu sprzedane.

Chęć kupienia majągy z tem nadmienieniem 
się zapraszają, iż warunki sprzedaży i taksa 
w Registraturze przejrzane być mogą.

K r o t o s z y n ,  dnia 13. Października 1862. 
K r ó l e w s k i  S ą d  powi a t owy .  Wydział II.

Aprobowany
Aquavit od zarazy powietrznej

czyli
wzmacniający żołądek

I i .  Bi. IS ttttr lka
w P o z n a n i u ,  

ulica Dominikańska Nr. 3., pod Złotą Kulą. 
A.prol3acya.

Działo się w Poznaniu, w biórze prefektury 
dnia 14. Marca roku 1813.

Wydział lekarski.
Prefekt Departamentu Poznańskiego. 

JM Pana BSłtdrfiiti kupca w P o z n a n i u .
Przychylając się do prośby JMPana Baartha 

kupca z dnia wczorajszego zaświadczeniem 
członków komisyi lazaretowej wspartą, zezwa­
lam niniejszem na sprzedawanie wódek z ró­
żnych gorżkich korzeni przez JMPana Baartha 
utworzoną w departamencie tutejszym i upo­
ważniam Go oraz do obwieszczenia o tem pu­
bliczności przez gazety.

Zastępca Prefekta Radzca Prefektury.
TB. J lo szc zeń sk i.

Za Sekretarza Jeneralnego.
•B. A jekszyck i.

Pan destylator I tu u r th  z Owińsk przyrzą­
dził aquavit z najskuteczniejszych gorżkich żo­
łądek wzmacniających ingredyencyj. Części 
składowe przedłożył tutejszej komisyi lazareto­
wej składającej się z Dra. W  ttljfit ,  ITBfiłi- 
tlich u  i Assessora B ie ry m a n n a ,  i zna­
leźliśmy je zupełnie za stosowne i odpowiada­
jące na choroby obecnie panujące.

Poznań, dnia 10. Marca 1813.
Dr. 99of/f. B iery tn ttnn . A iiin n ic lr.

Odwołując się na powyższe świadectwo, po­
lecam z tego aquavitu

V, kwartę po 20 Sgr.
% kwarty po 10 * wraz z butelką.

l i .  f» .  B tu a rth .

W  P i c k n r n e l i  N i e m i e c k i c h  na
Górnym Szląsku jest kondycya dla Pressera do 
maszyny, ma się rozumieć zdatnego, o ile mo­
żna jak najprędzej. Adres drukarni jest: rWe»- 
tlo r  B irn e c ze k .  drukarz w I*  i c  U l i ­
r a c h .

H  Hoyera patentow any sól w  kamie- ®j 
S  niach do lizania dla bydła
! g  poleca w kawałkach po 4  S g r . ,  a 8  S  
>0> sztuk za 1 Tal.
j||jj A lf o f f  A s r k , ulica Zamkowa 5. <J)i

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 17. Października 1862. 

t o  (węcpel po 25 szefli) lepiej się trzyma 
weenie. NaPaźdz. 431/4 list. % pien., na Paźdz. 
Listopad 41% list. 7/ ,2 pien., na Listopad Gru­
dzień 41 y4 list., na Grudzień Styczeń 41 list., 
na Styczeń Luty 40% lis t., na wiosnę 40% list.

O k o w i t a ,  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
słabiej. Na Paźdz. 15 %2 list. 15 pien., na Li­
stopad 14% list. %  pien., na Grudzień 14% 
list., na Styczeń 14% list., na Luty 14% list., 
na wiosnę 15 pien. % list.

Wiadomości handlowe.
Ber l i n ,  17. Października.

Pszenica 64—77 tal.
Zyto na Paźdz. 51% ta l., na Paźdz. Listopad 

4 8 % - % —% tal., na Listopad Grudzień 47% 
ta l., na wiosnę 45% —% tal.

Jęczmień wielki i mały 36—41 tal.
Groch do gotowania i na pastwę 51—58 tal.
Rzep zimowy 102—106 tal.
Rzepik zimowy 100—104 tal.
Olej rzepiowy na Paźdz. 14’% , tal., na Paźdz. 

Listopad 14% tal., na Grudzień Styczeń 14'/4 
ta l., na Kwiecień Maj 14'/2ł tal.

Olej lniany 14 % tal.
Okowita na Paźdz. 151'/,2 tal., na Pażdz. Li­

stopad 15% —5/j2 tal., na Listopad Grudzień i 
Grudzień Styczeń 15% —% tal., na Styczeń 
Luty 15%2 tal., na Kwiecień Maj 16%2—15% 
tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 17. Października 18G2. S to ­
pu

[ pCt.

Na pr. kurant
1 pupie- 
1 ra m i.

g o to  w i-  
| -tną.

Pożyczka rządowa dobrowolna. . . . 4% _ 102%
łł z roku 1859....................... 4% _ 108
>ł z roku 185G........................ 4% _ 102%
ł) z roku 1853........................ 4 C|0 7/U o  / a

Obhgi długu sk arb ow ego ..................... 3 '/,
/O

9 iy 8
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . 3 '/i 91%
dito miasta Berlina.............................. 4% -- 103%
dito ił .............................. 3% 90 —

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3% -- 92%
dito dito 4 -- 101%
dito Pruss Wschodnich . . 3% 89 % —  ‘
dito Pom orskie.................... 3% —

dito dito .................... 4 ’A — 101
dito W. X. Poznańskiego . 4 — 104%
dito W. X. Poznańskiego . 3 'A — 99
dito W. X. Pozn. (nowe). . 4 — 98%
dito S z lą s k ie ........................ 3*4 — 84%
dito Pruss Zachodnich. . . 3 'A — S83 ,

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie ................. 4 — 99%
Obligacje miejskie 11. Em. Pozn. . • 4 — 98
Obligacje prowineyalne Poznańskie . 5 — —
Papiery banku prow. Poznańskiego . — — 98%
Louisdory ........................... .. — — 110
Akcyo kolei żelazu. Starogr. Pozn. - . 4 — U l


